
Zatajanie faktów nt. Katynia
–  od  zimnej  wojny  do
współczesności

W  kwietniu  redakcja  „The  Epoch  Times”  prezentuje  cykl
artykułów  opowiadających  o  Zbrodni  Katyńskiej.  Poniżej
przedstawiamy jego czwartą część.

PRL
Katyń  był  w  okresie  Polski  Ludowej  tematem  tabu.  Podczas
gdy w świecie zachodnim mówiono o winie Sowietów w sprawie
katyńskiej,  to  w  Polsce  ZSRR  narzuciło  oficjalną  wersję,
w  której  winni  ludobójstwu  na  polskich  oficerach  byli
hitlerowcy.  Władze  PRL  mówiły  o  „perfidnej  niemieckiej
prowokacji w Katyniu”, cenzura wykreślała słowo Katyń z każdej
publikacji, a za mówienie prawdy o Katyniu groziło więzienie.

W najwyższych organach ZSRR wiedziano o prawdzie na temat
Katynia  –  o  winie  sowieckiej  wiedział  szef  KGB  Aleksandr
Szelepin.  To  on  3  marca  1959  roku  poinformował  Nikitę
Chruszczowa  o  materiałach  archiwalnych  dotyczących
rozstrzelania  w  1940  roku  łącznie  21  857  „osób  z  byłej
burżuazyjnej Polski” i sugerował zniszczenie akt dotyczących
zbrodni  sowieckiej.  W  notatce,  którą  przygotował  dla
Chruszczowa  napisał:
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Tzw. notatka Szelepina – wniosek w sprawie zniszczenia teczek
personalnych  ofiar  Zbrodni  Katyńskiej.  Kopia  oficjalnego
dokumentu legalnie przekazanego w posiadanie polskiego rządu
i opublikowana po raz pierwszy w Polsce przez rząd Polski
w 1993 r. (Janusz ‘Ency’ Dorożyński – Government of Poland
/ domena publiczna)

„Dla  organów  radzieckich  wszystkie  te  akta  nie  są  ani
przedmiotem  operatywnego  zainteresowania,  ani  nie  stanowią
wartości  historycznej.  Wątpliwe  jest,  aby  nimi  mogli  być
rzeczywiście  zainteresowani  nasi  polscy  przyjaciele.  Wręcz
odwrotnie,  jakakolwiek  nieprzewidziana  niedyskrecja  może
doprowadzić  do  zdekonspirowania  przeprowadzonej  operacji
ze wszystkimi niepożądanymi skutkami dla naszego państwa.

Tym bardziej, że o rozstrzelanych w Lesie Katyńskim istnieje

https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=497697


oficjalna  wersja  potwierdzona  przeprowadzonym  z  inicjatywy
organów radzieckich w 1944 roku śledztwem Komisji […]. Zgodnie
z konkluzją tej komisji wszystkich zlikwidowanych tam Polaków
uważa  się  za  zgładzonych  przez  okupantów  niemieckich.  […]
Konkluzje komisji mocno utrwaliły się w międzynarodowej opinii
publicznej.  Kierując  się  powyższymi  wydaje  się  celowe
zniszczenie  wszystkich  akt  ewidencyjnych  dotyczących  osób
rozstrzelanych w 1940 roku w ramach wyżej opisanej operacji”.

Aby  utrzymać  kłamstwo  katyńskie  Sowieci  uciekali  się
do wszelakich chwytów propagandowych. Wykorzystali oni fakt
rzezi  dokonanej  przez  hitlerowców  w  miejscowości  Chatyń,
znajdującej się 250 km na wschód od Katynia. Urządzili tam
centrum martyrologiczne z dużym pomnikiem ku czci mieszkańców
wsi białoruskich poległych i zamordowanych w latach 1941-1944.

Mimo  strasznych  czynów  dokonanych  przez  hitlerowców
na  Białorusi,  Chatyń  był  jedną  z  wielu  wsi  zniszczonych
przez Niemców. W czasie okupacji III Rzeszy w Chatyniu zginęło
149  ofiar  i  na  tle  zbrodni  dokonanych  przez  nazistowskie
Niemcy na tych terenach nie wyróżniał się niczym poza bardzo
podobną nazwą do Katynia (różnica między „Khatyn” i „Katyn”
jest dla człowieka z Zachodu praktycznie niesłyszalna).

Tragedia  chatyńska  posłużyła  sowieckiej  propagandzie
do  wprowadzania  zamieszania  w  już  i  tak  skomplikowanej
historii  Zbrodni  Katyńskiej.  Do  Chatynia  sprowadzano
zachodnich  turystów,  a  na  całym  świecie  rozpowszechniano
propagandę  mającą  na  celu  skojarzenie  krwawej  zbrodni
dokonanej  przez  Niemcy  ze  słowem  Katyń.  W  maju  1972  roku
Chatyń odwiedził nawet prezydent USA Richard Nixon, podczas
swojej wizyty w ZSRR.

Władze w Moskwie jeszcze przez wiele lat usilnie starały się
zatuszować  prawdę  o  Katyniu.  5  kwietnia  1976  roku  Biuro
Polityczne KC KPZR wydało następujący nakaz:

„Kierować się koniecznością ścisłej koordynacji kroków ZSRR
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i  PRL  w  zakresie  przeciwdziałania  i  neutralizacji
antysocjalistycznych  i  antyradzieckich  akcji  i  kampanii
na  Zachodzie  w  związku  ze  »Sprawą  Katyńską«.  Uważać
za  niecelowe  składanie  jakichkolwiek  oficjalnych  oświadczeń
z  naszej  strony,  aby  nie  dać  powodu  wrogim  siłom
do  wykorzystania  polemiki  w  tej  sprawie  w  celach
antyradzieckich.  […]

Polecić  KGB  ZSRR,  aby  poprzez  nieoficjalne  kanały  dał
do  zrozumienia  przedstawicielom  kół  rządowych  odpowiednich
państw zachodnich, że ponowne wykorzystywanie różnego rodzaju
antyradzieckich  fałszerstw  jest  traktowane  przez  rząd
radziecki jako specjalnie obmyślana prowokacja, której celem
jest pogorszenie sytuacji międzynarodowej”.

Na przełomie lat 70. i 80. w Polsce zainteresowanie sprawą
katyńską  wzrosło.  Mimo  zagrożenia  prześladowaniami  Służb
Bezpieczeństwa 4 kwietnia 1979 roku powstał Instytut Katyński
w  Krakowie  z  przedstawicielstwami  w  Gdańsku,  Katowicach,
Lublinie, Łodzi, Poznaniu oraz Warszawie. Jego celami było
ujawnienie  prawdy  o  zbrodni,  ukaranie  sprawców,
niedopuszczenie  do  przedawnienia,  ogólne  udostępnienie
dotychczasowych badań i prowadzenie ich nadal oraz działalność
na rzecz odszkodowań dla rodzin zamordowanych.

Jeszcze 43 lata po dokonaniu zbrodni kłamstwo katyńskie było
głoszone przez ZSRR. W 1983 roku w Katyniu wzniesiono sowiecki
pomnik z napisem: „Polskim żołnierzom, ofiarom hitlerowskiego
faszyzmu,  spoczywającym  w  katyńskiej  ziemi”.  Natomiast
na przełomie marca i kwietnia 1985 roku władze PRL odsłoniły
w „Dolince Katyńskiej” na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach
pomnik z napisem: „Żołnierzom polskim ofiarom hitlerowskiego
faszyzmu spoczywającym w ziemi katyńskiej – 1941 rok”.

Zmiana ustrojowa i współczesność
Pod koniec lat 80. polityka pierestrojki pozwoliła na odwilż
w  temacie  Katynia.  Dzięki  zachodzącym  zmianom  Michaił
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Gorbaczow  i  Wojciech  Jaruzelski  podpisali  „Deklarację
o  współpracy  w  dziedzinie  ideologii,  nauki  i  kultury”,
której skutkiem było utworzenie komisji złożonej z historyków
partyjnych Polski i ZSRR mającej badać wspólną historię obu
państw.

9  października  1989  roku  prokurator  generalny  PRL  Józef
Żyto  wystąpił  o  wszczęcie  śledztwa  w  sprawie  Zbrodni
Katyńskiej  do  prokuratora  generalnego  ZSRR.  Strona  polska
w uzasadnieniu powoływała się na Konwencję Organizacji Narodów
Zjednoczonych  w  sprawie  zapobiegania  i  karania  zbrodni
ludobójstwa,  uchwaloną  przez  ONZ  9  grudnia  1948  roku,
oraz  Konwencję  ONZ  o  nieprzedawnianiu  zbrodni  wojennych
i  zbrodni  przeciwko  ludzkości,  uchwaloną  przez  ONZ  26
listopada  1968  roku,  ratyfikowane  przez  Polskę  i  ZSRR.
Po  początkowej  odmowie  ZSRR,  śledztwo  zostało  wszczęte  27
września 1990 roku.

13 kwietnia 1990 roku następuje przełom w sprawie katyńskiej.
Tego  dnia,  pół  wieku  po  popełnieniu  ludobójczej  zbrodni,
agencja TASS nadała krótki komunikat, w którym władze ZSRR
przyznawały się do mordu na polskich oficerach w Katyniu. Winą
obarczeni zostali Ławrientij Beria i Wsiewołod Mierkułow.

Tego samego dnia Gorbaczow prezydent ZSRR Michaił Gorbaczow
przekazał prezydentowi RP Wojciechowi Jaruzelskiemu pierwszą
partię dokumentów na temat polskich jeńców wojennych w ZSRR.
Dwa lata później, 14 października 1992 roku, prezydent Rosji
Borys  Jelcyn  przekazał  prezydentowi  RP  Lechowi  Wałęsie
dokument z 5 marca 1940 roku, w którym najwyższe władze ZSRR
nakazywały wymordowanie polskich oficerów.

Wszczęte  w  1990  roku  śledztwo  w  sprawie  katyńskiej
po rozpadzie ZSRR kontynuowała rosyjska prokuratura. Zostało
zakończone umorzeniem 21 września 2004 roku. Główny prokurator
wojskowy gen. Aleksandr Sawienkow stwierdził na konferencji
prasowej 11 marca 2005 roku, co następuje: „ludobójstwo narodu
polskiego nie miało miejsca ani na poziomie państwowym, ani
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w  sensie  prawnym.  Sprawa  została  zamknięta  jako  wojskowe
przestępstwo  służbowe,  związane  z  przekroczeniem  uprawnień
służbowych”.

Postępowanie o umorzeniu śledztwa zostało opatrzone klauzulą
„ściśle tajne” i nie podano go do informacji stronie polskiej.
Taki werdykt wskazuje, że Główna Prokuratura Wojskowa w Rosji
nie  uznała  mordu  katyńskiego  za  ludobójstwo,  a  jedynie
za zbrodnię, której ściganie uległo przedawnieniu.

Jawne tomy rosyjskiego śledztwa w sprawie Zbrodni Katyńskiej
(RIA Novosti archive, image #897469, Alexander Vilf, CC-BY-SA
3.0, CC BY-SA 3.0 / Wikimedia)

Wynik  rosyjskiego  dochodzenia  skłonił  Komitet  Katyński  30
listopada 2004 roku do złożenia zawiadomienia o popełnieniu
przestępstwa w Instytucie Pamięci Narodowej – Komisji Ścigania
Zbrodni  przeciwko  Narodowi  Polskiemu.  IPN  wszczął  śledztwo
w sprawie „masowych zabójstw przez rozstrzelanie, nie mniej
niż 21 768 obywateli polskich”.

Mimo deklaracji strony rosyjskiej z 29 września 2004 roku
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o  przekazaniu  polskiej  stronie  całości  materiałów  śledztwa
zgromadzonych w 183 tomach, 116 tomów utajniono. Prokuratura
nie przekazała nazwisk osób odpowiedzialnych za to morderstwo,
stwierdzając,  że  byli  to  „wysocy  urzędnicy  państwowi”,
a powodem takiego działania miał być fakt, że ich dane osobowe
znajdowały się w tajnych archiwach.

Od 1990 roku 13 kwietnia Polacy na całym świecie obchodzą
Światowy Dzień Pamięci Ofiar Katynia. Dnia 14 października
2007 roku Sejm Rzeczypospolitej Polskiej oficjalnie ustanowił
go świętem o charakterze państwowym jako Dzień Pamięci Ofiar
Zbrodni Katyńskiej.

Źródła: Dzieje.pl, IPN, Onet, Muzeum Katyńskie.

Inne części cyklu:
cz. 1.: Katyń – zbrodnia bez precedensu

cz. 2.: Walka o prawdę na temat Katynia

cz. 3.: Katyń – niewygodna prawda

Katyń – niewygodna prawda

W  kwietniu  redakcja  „The  Epoch  Times”  prezentuje  cykl
artykułów  opowiadających  o  Zbrodni  Katyńskiej.  Poniżej
przedstawiamy jego trzecią część.
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Prawda o Zbrodni Katyńskiej była wielokrotnie przedstawiana
przywódcom krajów alianckich. Nie pozwolono jednak, by wyszła
na  jaw,  na  co  wskazują  liczne  przypadki  utajnienia  bądź
niepodejmowania  działań  wynikających  z  poznania  prawdy
o katyńskim ludobójstwie.

Jednym z wysłanników prawdy był pułkownik Henry Szymanski –
amerykański  oficer  łącznikowy  przy  dowódcy  Armii  Polskiej
na  Wschodzie.  30  kwietnia  1943  roku  opublikował  raport
na temat sowieckiej zbrodni w Katyniu i przekazał go szefowi
wywiadu amerykańskiej armii generałowi George’owi Strongowi.
19 grudnia 1943 roku amerykański Departament Wojny zarzucił
pułkownikowi  „stronniczość  na  rzecz  grupy  polskiej
o nastawieniu antysowieckim”. Upewniono się również, by raport
pozostał głęboko ukryty w archiwum.

24  maja  1943  roku  innemu  członkowi  aliantów  –  Wielkiej
Brytanii, raport stwierdzający winę ZSRR w Zbrodni Katyńskiej,
złożył  ambasador  brytyjski  przy  rządzie  RP  Owen  O’Malley.
Jednak Zjednoczone Królestwo nie zamierzało z tym nic zrobić.
Winston Churchill pisał do swoich ministrów: „Żaden z nas
nie może powiedzieć o tym ani słowa”.

Badając  dokumenty  brytyjskiego  Archiwum  Narodowego,  znawca
problematyki  katyńskiej  prof.  Wojciech  Materski  podsumował
działania  O’Malleya  w  sposób  następujący:  „[…]  napisał,
że  rozumie  motywacje,  jakimi  Rząd  Jej  Królewskiej  Mości
kieruje  się  milcząc  w  sprawie  Katynia,  bo  rzeczywiście
najważniejsze  jest  utrzymanie  sojuszu  wojskowego  z  ZSRR
i aktywna walka Armii Czerwonej z Niemcami. O’Malley pytał
jednak, czy Brytyjczycy mogą brać na siebie taki garb moralny
wiedząc  przecież  doskonale,  że  to  Sowieci  popełnili  tę
zbrodnię”.

W  maju  1944  roku  specjalny  wysłannik  prezydenta  USA
ds. bałkańskich George Howard Earle złożył raport na temat
Zbrodni  Katyńskiej  wraz  z  wyczerpującą  dokumentacją
fotograficzną.  Usłyszał  wtedy  od  prezydenta  Franklina  D.
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Roosevelta: „George, jest to wyłącznie niemiecka propaganda
i  niemiecka  intryga.  Jestem  absolutnie  przekonany,
że  nie  uczynili  tego  Rosjanie”.  Dziesięć  miesięcy  później
Earle  chciał  opublikować  artykuł  o  Katyniu,  ale  Roosevelt
„zabronił mu kategorycznie” i wysłał go na Samoa.

Wielce wymownym jest także przypadek ppłka Johna Van Vlieta.
Był on amerykańskim oficerem, który jako jeniec wojenny w maju
1943  roku  został  wysłany  do  Katynia,  gdzie  był  świadkiem
ekshumacji polskich oficerów zamordowanych przez NKWD. 22 maja
1945 roku Vliet złożył raport na ręce zastępcy szefa wywiadu
armii  USA  gen.  Claytona  Bissella,  który  następnie
tak  zwrócił  się  do  ppłka  Vlieta:

„Pańskie przeżycia zostały spisane dokładnie tak, jak pan je
podyktował. Będą mogły być wykorzystane w sposób, jaki rząd
Stanów Zjednoczonych uzna za właściwy. Ze względu na charakter
raportu i jego możliwe polityczne implikacje, nakazuje się
panu nie wspominać ani nie omawiać tej sprawy z nikim”.

Raport  został  ostemplowany  pieczątką  „Ściśle  tajne”.
Gdy  później  Bissell  był  przesłuchiwany  w  tej  sprawie
przez Specjalną Komisję Śledczą Kongresu Stanów Zjednoczonych
do Zbadania Zbrodni Katyńskiej (Komisja Maddena) w 1952 roku,
tak  tłumaczył  swoje  postępowanie:  „Polska  nie  mogła  brać
udziału w wojnie z Japonią. Rosjanie mogli. To zdecydowało”.

Zatajanie  prawdy  na  temat  Zbrodni  Katyńskiej  było  częścią
strategii  działania  administracji  Roosevelta.  Wolność  słowa
była ograniczona również w wolnym świecie. Kiedy polonijne
stacje radiowe w 1943 roku mówiły prawdę na temat Katynia,
Biuro  Informacji  Wojennej  oraz  Federalna  Komisja
Łączności  kazały  nadawcom  „uciszać”  polskich  komentatorów,
grożąc odebraniem koncesji na nadawanie.

Norymberga
Po  wojnie  sprawa  katyńska  została  poruszona  podczas
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Międzynarodowego  Trybunału  Wojskowego  w  Norymberdze.  Strona
sowiecka wniosła oskarżenie o popełnienie mordu na oficerach
polskich w Katyniu przez Niemców. ZSRR liczyło, że orzeczenie
winy przez międzynarodowy Trybunał pozwoli ostatecznie zrzucić
winę na Niemców.

Sala  rozpraw  podczas  procesu  norymberskiego  (Bundesarchiv,
Bild  183-H27798,  Unknown,  CC-BY-SA  3.0,  CC  BY-SA  3.0  de
/ Wikimedia)

Wniosek  sowieckiego  prokuratora  płka  Jurija  Pokrowskiego
brzmiał:  „Jedną  z  największych  zbrodni  […]  było  masowe
wymordowanie polskich jeńców wojennych, których faszystowscy
najeźdźcy  wystrzelali  w  lasku  katyńskim  koło  Smoleńska”.
Do akt dołączono sprawozdanie Komisji Burdenki, a prokuratorzy
radzieccy  zażądali,  by  Trybunał  przyjął  je  bez  dowodów
i przesłuchania świadków, na co się jednak nie zgodzono.

Rząd  polski  w  Warszawie  nie  zawarł  Zbrodni  Katyńskiej
w materiałach dla oskarżenia i nie uczestniczył w procesie
sądowym w żadnym momencie. Strona sowiecka, aby przyspieszyć
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proces, zgłosiła wniosek, by zastąpić przesłuchania świadków
pisemnymi zeznaniami, które nie byłyby do wglądu publicznego.
Sprzeciwiła się temu strona niemiecka, a Trybunał zgodził się
na przesłuchanie świadków każdej ze stron – III Rzeszy i ZSRR.
Wśród  przesłuchiwanych  nie  znalazł  się  ani  jeden  Polak.
Trybunał nie odwołał się również do dowodów rzeczowych, które
posiadali Polacy na emigracji.

Ostatecznie  Międzynarodowy  Trybunał  Wojskowy  w  Norymberdze
nie uznał Niemców za winnych dokonania Zbrodni Katyńskiej.
Sędziowie nie prowadzili dalszego procesu w celu ustalenia
sprawców  mordu,  zatem  sprawa  katyńska  została  pominięta.
Zgadza  się  to  ze  słowami  Roberta  Jacksona,  amerykańskiego
członka Trybunału, który w 1952 roku przyznał, że rząd USA
nakazał mu maksymalnie skrócić postępowanie dowodowe w sprawie
Katynia  oraz  nie  dopuścić  do  zeznań  polskich  świadków
zaproponowanych przez londyński rząd RP na uchodźstwie.

Komisja Maddena
1 października 1951 roku Izba Reprezentantów Kongresu Stanów
Zjednoczonych utworzyła Komisję Śledczą do Zbadania Faktów,
Dowodów i Okoliczności Mordu w Lesie Katyńskim, zwaną też
Komisją  Maddena,  od  nazwiska  jej  przewodniczącego.
Po przesłuchaniu 81 świadków, zbadaniu 183 dowodów i ponad 100
pisemnych oświadczeń świadków, którzy nie mogli się przed nią
pojawić,  złożono  ostateczny  raport  22  grudnia  1952  roku,
który kończył się stwierdzeniem:

„[…] doszliśmy jednomyślnie do przekonania, iż nie ma żadnej
kwestii, ani rozsądnej wątpliwości co do tego, że NKWD Związku
Radzieckiego  dokonało  mordu  masowego  polskich  oficerów
i  przywódców  intelektualnych  w  lesie  katyńskim  w  pobliżu
Smoleńska”.

Zebrane  materiały  zostały  opublikowane  w  dziewięciu  tomach
pt.  „The  Katyn  Forest  Massacre”.  Komisja  uznała:  „Masakra
katyńska  była  jedną  z  najbardziej  barbarzyńskich  zbrodni
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międzynarodowych  w  historii  świata”  i  zaleciła,
by „oświadczenia pisemne, materiał dowodowy i wyniki badań
zostały przekazane Zgromadzeniu Ogólnemu Narodów Zjednoczonych
celem  wniesienia  skargi  przed  Międzynarodowy  Trybunał
Sprawiedliwości przeciw ZSRR o popełnienie zbrodni, która była
pogwałceniem  praw  uznawanych  przez  wszystkie  cywilizowane
narody”.

W odpowiedzi ZSRR 29 lutego 1952 roku wystosował notę do władz
USA, w której stwierdził, że prowadzenie śledztwa w sprawie
Zbrodni  Katyńskiej  przez  Komisję  Kongresu  USA  „może  być
tylko  dążeniem  do  oczerniania  Związku  Radzieckiego
i  zrehabilitowania  w  ten  sposób  hitlerowców,  powszechnie
uznanych za zbrodniarzy”.

O  wszczęcie  podobnego  postępowania  w  sprawie  masakry
katyńskiej  ubiegał  się  6  listopada  1952  roku  członek
brytyjskiej Izby Gmin sir Sayery, jednak zyskał zbyt małą
liczbę głosów. Sprawa Katynia została także poruszona na forum
ONZ przez ambasadora USA Henry’ego G. Lodge’a, który przekazał
organizacji raport Komisji Maddena. ONZ nie podjęła w związku
z tym żadnych działań w stosunku do ZSRR.

Źródła: IPN, Onet, Dzieje.pl, Muzeum Katyńskie, historycy.org.

Inne części cyklu:
cz. 1.: Katyń – zbrodnia bez precedensu

cz. 2.: Walka o prawdę na temat Katynia

cz.  4.:  Zatajanie  faktów  nt.  Katynia  –  od  zimnej  wojny
do współczesności
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Walka  o  prawdę  na  temat
Katynia

W  kwietniu  redakcja  „The  Epoch  Times”  prezentuje  cykl
artykułów  opowiadających  o  Zbrodni  Katyńskiej.  Poniżej
przedstawiamy jego drugą część.

„Uciekli do Mandżurii”
22  czerwca  1941  roku  następuje  agresja  Rzeszy  Niemieckiej
na ZSRR. W wyniku tej sytuacji podpisano tzw. układ Sikorski-
Majski  przywracający  stosunki  dyplomatyczne  między  Polską
a ZSRR, które zostały zerwane po agresji Związku Sowieckiego
na  Polskę  17  września  1939  roku.  Pozwoliło  to  także
na  wykorzystanie  dyplomacji  w  celu  uzyskania  odpowiedzi
na pytanie o los zaginionych polskich oficerów.

Zgodnie  z  dekretem  Prezydium  Rady  Najwyższej  ZSRR  z  12
sierpnia  1941  roku,  nakazano  zwolnić  „wszystkich  obywateli
polskich,  pozbawionych  obecnie  wolności  na  terytorium
sowieckim  w  charakterze  jeńców  wojennych  lub  na  innych
wystarczających podstawach”. Według notatki Berii dla Stalina
z 15 stycznia 1943 roku w wyniku dekretu o amnestii zwolniono
z „więzień, obozów, miejsc zesłania i deportacji” 398 041
obywateli polskich.

Dnia 14 sierpnia 1941 roku podpisano polsko-sowiecką umowę
wojskową o tworzeniu Armii Polskiej w ZSRR, której dowódcą
został  gen.  dyw.  Władysław  Anders.  Pełnomocnikiem  dowódcy
Armii Polskiej w ZSRR ds. poszukiwania na terytorium ZSRR
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zaginionych  polskich  jeńców  wojennych  został  rtm.  Józef
Czapski,  były  więzień  Starobielska.  Zaginieni  oficerowie
stanowili 45 proc. korpusu oficerskiego przedwojennej Polski,
ich odnalezienie było priorytetem.

6 października 1941 roku u zastępcy ludowego komisarza spraw
zagranicznych  ZSRR  Andrieja  Wyszynskiego  interweniował
ambasador RP Stanisław Kot – była to pierwsza z wielu rozmów,
not  oraz  interwencji  osobistych  ambasadora  Stanisława  Kota
skierowanych do ludowego komisarza spraw zagranicznych ZSRR
Wiaczesława Mołotowa i jego zastępcy Andrieja Wyszynskiego.
Jak się dowiadujemy z oświadczenia Wyszynskiego z 2 grudnia
1941 roku złożonego ambasadorowi Stanisławowi Kotowi: „polscy
oficerowie […] zostali zwolnieni z więzień”.

Gen.  Władysław  Anders,  gen.  Władysław  Sikorski  i  Józef
Stalin podczas wizyty gen. Sikorskiego w ZSRR, Kujbyszew,
grudzień 1941 r. (Autor nieznany – Władysław Anders, „Bez
ostatniego rozdziału”, Warszawa 1989 / domena publiczna)

W  sprawie  zaginionych  polskich  oficerów  interweniował  sam
premier  na  uchodźstwie  gen.  broni  Władysław  Sikorski.  3
grudnia 1941 roku gen. Władysław Sikorski wraz z gen. dyw.
Władysławem Andersem przybywają do Moskwy i po oświadczeniu
Sikorskiego, że dotychczas nie udało się wciąż odnaleźć kilku
tysięcy oficerów polskich wywiązała się następująca rozmowa:

„Stalin: To jest niemożliwe, oni uciekli.
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Anders: Dokądżesz mogli uciec?

Stalin: No, do Mandżurii.

Anders: To jest niemożliwe, żeby mogli wszyscy uciec […].

Stalin: Na pewno zwolniono ich, tylko jeszcze nie przybyli”.

Wtedy  Sikorski  przekazał  Stalinowi  listę  nazwisk  3845
zaginionych  oficerów  polskich.

3 lutego 1942 roku rtm. Józef Czapski złożył memoriał na ręce
gen.  Leonida  Rajchmana,  zastępcy  Ławrientija  Berii,
w którym wymieniono listę nazwisk 8300 oficerów, którzy „nie
powrócili ze Starobielska, Kozielska i Ostaszkowa”.

Rotmistrz  Józef  Czapski  opisywał  swoją  misję  poszukiwania
zaginionych oficerów polskich w ZSRR w następujących słowach:
„Jak  się  dowiedziałem  o  zaginięciu  kilku  tysięcy
moich kolegów, to napisałem do gen. Andersa, żeby pozwolił mi
się tą sprawą zająć. W Moskwie napotykałem mur nad murami:
czekałem  długo,  dotarłem  do  prawej  ręki  Berii,  dalej
nie  doszedłem”.

Dalsze działania w kwestii polskich oficerów nie przyniosły
rozwiązania.  Trudna  sytuacja  polskich  wojsk,  m.in.  coraz
większe  problemy  aprowizacyjne,  skłoniły  władze  w  Londynie
do wydania rozkazu 24 marca 1942 roku o rozpoczęciu ewakucji
Armii Polskiej z ZSRR do Iranu.

Polscy robotnicy odnajdują masowe mogiły
W 1942 roku mogiły polskich oficerów zostały odkryte nieopodal
Smoleńska przez polskich pracowników przymusowych Wehrmachtu
z  pociągu  roboczego  Bauzug  nr  2005.  Miescowi  starali  się
przekazać Polakom jaki los spotkał tysiące polskich oficerów,
jednak ci nie byli w stanie wpierw uwierzyć.

Śp. Teofil Rubasiński był jednym z przymusowych robotników
pracujących  w  tamtym  czasie.  Po  tym  jak  nie  dał  wiary
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opowieściom pewnej miejscowej kobiety, tak zdał relację z tego
co nastąpiło później:

Zdjęcie dokumentujące zbrodnię sowiecką w Katyniu z czasów
okupacji hitlerowskiej (Dzięki uprzejmości Instytutu Pamięci
Narodowej)

„Kobieta  poszła,  ale  następnego  dnia  wróciła  z  czapką
polskiego  żołnierza,  podporucznika  piechoty.  Pamiętam,
że  w  środku  było  wypisane  nazwisko  Kaczmarek,  przydział
wojskowy i nazwa miejscowości Włodzimierz na Wołyniu. Podobno
ten  porucznik  wyrzucił  swoją  czapkę  z  okrzykiem  ‘Jeszcze
Polska nie zginęła’, kiedy na stacji Gniezdowo wyprowadzali go
z wagonu do kibitki, czyli karetki więziennej mającej zawieźć
go na miejsce stracenia”.

Kiedy  polskich  robotników  zaprowadzono  na  miejsce  mogił
zobaczyli oni straszną prawdę na własne oczy:

„Ziemia  była  jeszcze  trochę  zmarznięta,  ale  po  paru
uderzeniach kilofem odkryliśmy ciała dwóch polskich oficerów,
majora i kapitana, leżących głowami w dół. To był straszny
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widok. Mundury i dystynkcje zachowały się jednak w bardzo
dobrym stanie” – tak opisał ten moment Teofil Rubasiński.

Inny więzień tego samego wagonu Henryk Troszczyński powiedział
o  tym  odkryciu  Niemcom.  Ta  wiadomość  nie  spotkała  się
z  zainteresowaniem  oficerów  Wehrmachtu.  To  się  jednak
zmieniło,  gdy  dotarła  do  porucznika  Gregora  Slovenzika,
który  był  referentem  do  spraw  propagandy  w  dowództwie
niemieckim  w  Smoleńsku.

Slovenzik przekazał wiadomość o masowych mogiłach do Berlina.
Na  rozkaz  Goebbelsa  rozpoczęła  się  kampania  propagandowa
wymierzona w Sowietów, która miała wprowadzić rozziew między
Wielką Brytanią i USA a ZSRR.

Wojna propagandowa dwóch totalitaryzmów
11 kwietnia 1943 roku w berlińskim radiu pojawił się pierwszy
oficjalny  niemiecki  komunikat  o  zbrodni  katyńskiej.  Niemcy
obarczali winą za tę zbrodnię ZSRR. W odpowiedzi Sowieckie
Biuro Informacyjne ogłosiło 15 kwietnia 1943 roku, że „Polscy
jeńcy,  którzy  byli  zatrudnieni  w  roku  1941  przy  pracach
na  Zachód  od  Smoleńska  i  którzy  wpadli  w  ręce  niemiecko-
faszystowskich katów zostali następnie straceni”.

15 kwietnia 1943 r. w odpowiedzi Sowieckie Biuro Informacyjne
ogłosiło,  że  polscy  jeńcy  byli  zatrudnieni  na  robotach
budowlanych  na  zachód  od  Smoleńska  i  „wpadli  w  ręce
niemieckich katów faszystowskich w lecie 1941 r., po wycofaniu
się  wojsk  sowieckich  z  rejonu  Smoleńska”.  Komunikat
stwierdzał:  „Niemieckie  zbiry  faszystowskie  nie  cofają  się
w  tej  swojej  potwornej  bredni  przed  najbardziej  łajdackim
i  podłym  kłamstwem,  za  pomocą  którego  usiłują  ukryć
niesłychane zbrodnie, popełnione, jak to teraz widać jasno,
przez nich samych”.

Niemcom  zależało  na  przekonaniu  opinii  publicznej,  że  tym
razem  to  nie  oni  byli  sprawcami  ludobójstwa  na  terenach
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przez siebie okupowanych, co z uwagi na zbrodnicze działania
III  Rzeszy,  było  trudnym  zadaniem.  16  kwietnia  Niemcy
oficjalnie zwrócili się do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża
(MCK)  w  Genewie  z  wnioskiem  o  powołanie  Międzynarodowej
Komisji  Lekarskiej  do  przeprowadzenia  ekshumacji  grobów
w Katyniu.

Dzień później do MCK z wnioskiem o zbadanie sprawy masowych
grobów polskich jeńców w Katyniu zwrócił się rząd polski gen.
Władysława  Sikorskiego.  Próba  zbadania  katyńskich  mogił
zarówno  przez  stronę  niemiecką,  jak  i  polską  została
wykorzystana przez ZSRR do zarzucenia Polsce współpracy z III
Rzeszą.

21 kwietnia 1943 roku Stalin wysłał tajną depeszę do Winstona
Churchilla i Franklina Delano Roosevelta, w której oskarżył
rząd  polski  o  kolaborację  z  Niemcami.  Działania  strony
polskiej  zmierzające  do  zbadania  prawdy  na  temat  Katynia
posłużyły  Sowietom  za  pretekst  do  zerwania  stosunków
dyplomatycznych z polskim rządem na uchodźstwie, co formalnie
nastąpiło 25 kwietnia 1943 roku.

Ostatecznie  nie  udało  się  powołać  zespołu  MCK  w  celu
ekshumacji  ofiar  katyńskich,  gdyż  organizacja  ta  wymagała
zgody wszystkich stron na takie działania, w tym również ZSRR.
Pozwoliło  to  Stalinowi  zablokować  wysłanie  zespołu  MCK
do  Katynia.  Wtedy  Niemcy  utworzyli  Międzynarodową  Komisję
Lekarską  (MKL)  złożoną  z  12  ekspertów  z  krajów  zależnych
od III Rzeszy i jednego eksperta ze Szwajcarii.

Komisje niemiecka i sowiecka



Masowy  grób  –  ekshumacja  w  1943  r.  („Zbrodnia  katyńska
w świetle dokumentów”, z przedmową Władysława Andersa, domena
publiczna)

Protokół Międzynarodowej Komisji Lekarskiej z datą 30 kwietnia
1943  roku  jednoznacznie  wskazywał,  iż  morderstwa  dokonano
w 1940 roku, czyli w okresie, gdy rejon Smoleńska pozostawał
pod  władzą  sowiecką:  „Jako  przyczynę  śmierci  zwłoki  te
wykazują  wyłącznie  strzał  oddany  w  potylicę.  Z  zeznań
świadków,  ze  znalezionej  przy  zwłokach  korespondencji,
notatników,  gazet  itp.  wynika,  że  egzekucje  miały  miejsce
w miesiącach marcu i kwietniu 1940 roku”.

Za  udział  w  pracach  ekshumacyjnych  w  Katyniu  i  wskazanie
winnego  zbrodni  członkowie  komisji  lekarskiej  byli
prześladowani przez Sowietów. Wielu z nich zostało złamanych
i zmienili zupełnie swoje oświadczenia odnośnie do ekspertyzy
katyńskiej.  Ścigani  byli  eksperci  z  krajów  okupowanych
przez Moskwę, ale również bezpiecznie nie mogli się czuć ci
przebywający  w  krajach  zachodnich.  Skutecznie  zatruwano  im
życie,  a  część  z  nich  zmarła  lub  zginęła  w  nietypowych
okolicznościach.

Po przejęciu przez ZSRR terenów, gdzie znajdowały się groby
polskich  oficerów,  utworzona  została  „Komisja  specjalna
do  ustalenia  i  zbadania  okoliczności  rozstrzelania
przez niemieckich najeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim
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jeńców  wojennych  –  oficerów  polskich”.  Była  prowadzona
przez Nikołaja Burdenkę i jak jej nazwa wskazuje, jej odgórnym
założeniem,  jeszcze  przed  rozpoczęciem  badań,  było  uznanie
winy niemieckiej.

24 stycznia 1944 roku sowiecka komisja zdała sprawozdanie,
które  wskazywało  Niemców  jako  sprawców  zbrodni  katyńskiej.
Miała ona być popełniona w okresie między wrześniem a grudniem
1941  roku,  czyli  podczas  okupacji  niemieckiej.  Komisja
stwierdziła,  że  polscy  jeńcy  byli  zatrudnieni  w  okolicach
Smoleńska przy budowie dróg i dostali się w ręce Niemców,
a następnie zostali przez nich rozstrzelani.

Źródła:  IPN,  Głos  Wielkopolski,  Muzeum  Katyńskie,  Polskie
Radio.

Inne części cyklu:
cz. 1.: Katyń – zbrodnia bez precedensu

cz. 3.: Katyń – niewygodna prawda

cz.  4.:  Zatajanie  faktów  nt.  Katynia  –  od  zimnej  wojny
do współczesności

Katyń  –  zbrodnia  bez
precedensu
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W  kwietniu  redakcja  „The  Epoch  Times”  prezentuje  cykl
artykułów  opowiadających  o  Zbrodni  Katyńskiej.  Poniżej
przedstawiamy jego pierwszą część.

„Sprawy […] rozpatrzyć w trybie specjalnym, z zastosowaniem
wobec nich najwyższego wymiaru kary – rozstrzelania. Sprawy
rozpatrzyć  bez  wzywania  aresztowanych  i  bez  przedstawiania
zarzutów, decyzji o zakończeniu śledztwa i aktu oskarżenia” –
tak  brzmiała  dyrektywa  szefa  NKWD  Ławrientija  Berii
o wymordowaniu 25 700 Polaków, jeńców wojennych znajdujących
się w tzw. zachodnich obwodach Ukrainy i Białorusi.

Rozkaz  ten  doprowadził  do  Zbrodni  Katyńskiej,  jednej
z największych tragedii, jakie dotknęły polski naród w czasie
II wojny światowej. Katyń nie tylko rozpoczął się od zbrodni,
ale  był  również  wielokrotnie  wykorzystywany  w  celach
propagandowych  przez  dwa  największe  totalitaryzmy  XX  w.  –
hitlerowskie Niemcy oraz Związek Sowiecki. Jego historia jest
równie skomplikowana, co tragiczna, a charakter tej zbrodni
nie miał uprzednio precedensu w dziejach ludzkości.

Bez mała 76 lat temu, 11 kwietnia 1943 roku, niemiecka Agencja
Transocean  poinformowała  o  „odkryciu  masowego  grobu
ze zwłokami 3000 oficerów polskich” w Katyniu, natomiast dwa
dni później oficjalnie ogłoszono tę informację na konferencji
w Auswärtiges Amt (Ministerstwie Spraw Zagranicznych). Dzień
13 kwietnia uznano za symboliczną rocznicę Zbrodni Katyńskiej.
Jaka  jest  historia  ludobósjtwa  na  polskich  oficerach
w  Katyniu?

Początki
Dwa dni po agresji ZSRR na Polskę 17 września 1939 roku, 19
września na rozkaz ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR
Ławrientija  Berii  utworzono  Zarząd  NKWD  do  spraw  Jeńców
Wojennych.  Podlegało  mu  osiem  obozów,  m.in.  w  Kozielsku,
Ostaszkowie  i  Starobielsku.  Jeńcy  zostali  oddani  w  ręce
policji  politycznej,  a  nie  wojska,  co  dotąd  nie  miało

https://katyn.ipn.gov.pl/kat/histori/kalendarium-1/3594,marzec-1940.html


precedensu.

Już następnego dnia do obozów tych wysłano pierwsze transporty
więźniów. Sprawozdania na temat liczby więźniów różnią się
w zależności od źródeł, skąd pochodzą. Zgodnie z przemówieniem
Mołotowa  na  sesji  Rady  Najwyższej  ZSRR  łącznie  w  czasie
kampanii wrześniowej do sowieckiej niewoli trafiło ponad 300
000  żołnierzy  i  oficerów.  Według  „Krasnoj  Zwiezdy”  z  17
września 1940 roku było to ponad 230 000 żołnierzy, w tym 12
000 oficerów. Natomiast według danych rządu RP w Londynie
z lipca 1941 roku przetransportowano ponad 191 000 żołnierzy
i 9000 oficerów.

Większość  jeńców  była  oficerami  rezerwy,  którzy  w  cywilu
stanowili intelektualną i kulturalną elitę kraju. Byli wśród
nich  m.in.  lekarze,  inżynierowie,  artyści,  nauczyciele,
prawnicy,  dziennikarze,  sportowcy.  Obozy  specjalne  były
zorganizowane  w  byłych  klasztorach  prawosławnych.  Warunki
życia były nie takie złe jak na sowieckie warunki. Więźniów
nie  głodzono  ani  nie  doprowadzano  do  wykończenia  pracą
fizyczną.  Dozwolone  było  posiadanie  rzeczy  osobistych
i pieniądzy, również nie zakazano korespondencji listownej ani
telegraficznej. Zezwalano na przesyłanie środków pieniężnych
i paczek.

Jednak istniał powód dla takiego traktowania więźniów – byli
oni  poddawani  intensywnej  pracy  politycznej,  w  nadziei,
że  staną  się  agentami  sowieckimi.  W  obozach  pracowały
specjalne  komisje  NKWD,  których  celem  było  przesłuchiwanie
polskich  jeńców,  aby  ustalić  ich  orientację  polityczną
i przydatność agenturalną.

Ku  swojemu  zdumieniu  oficerowie  NKWD  odkryli,  że  polscy
oficerowie  nie  rokowali  nadziei  na  współpracę  z  ZSRR.
Organizowana  agitacja  w  postaci  obowiązkowych  wykładów
z  materializmu  dialektycznego,  naukowego  ateizmu
oraz marksizmu-leninizmu nie przynosiła zamierzonego skutku.
Sowieci pragneli złamać solidarność Polaków, jednak wszelkie

https://www.youtube.com/watch?v=417QavvOLa8


działania  dążące  do  zniszczenia  ich  wspólnoty  odnosiły
odwrotny skutek od zamierzonego.

Ciemiężeni  oficerowie  zaczęli  nawet  prowadzić  działalność
konspiracyjną. Przykładowo w obozie w Kozielsku wydawano dwa
podziemne  czasopisma:  „Monitor”  i  „Merkuriusz”.  Bezradny
komendant  obozu  major  Wasilij  Korolow  w  raporcie
do przełożonych napisał: „Kadra oficerska byłej armii polskiej
jawnie  wyraża  w  rozmowach  uczucia  patriotyczne  do  byłej
Polski. Na przykład: ‘Jeszcze Polska istnieć będzie w takiej
postaci, w jakiej była’”.

Zarubin
W zaistniałej sytuacji do Kozielska wysłano specjalną grupę
operacyjną  z  elitarnego  V  Wydziału  NKWD,  na  czele
której  stanął  as  wywiadu  –  Wasilij  Zarubin.  Jak  wspomina
Stanisław Swianiewicz – człowiek, który otarł się o śmierć
w  Katyniu,  a  przetrwał  dzięki  rozkazowi  z  Moskwy,
który nakazywał utrzymać go przy życiu jako wybitnego znawcę
gospodarki III Rzeszy, Zarubin „posiadał maniery i dystynkcję
człowieka wyższej kultury”, czym „przypominał wykształconych
oficerów żandarmerii w carskiej Rosji”. Wyróżniał się ogładą
towarzyską, znajomością języków oraz literatury.

„Był wszechstronnie wykształcony, mówił biegle po francusku
i niemiecku, słabo po angielsku. Przywiózł do obozu około
pięciuset książek i chętnie wypożyczał je jeńcom. Częstował
swoich gości dobrymi papierosami, herbatą, ciastami, a nawet
pomarańczami,  które  były  prawdziwym  rarytasem,  i  sprawiał
wrażenie osoby szanującej poglądy rozmówcy. W końcu Polacy
uznali,  że  Zarubin,  jako  jedyny  spośród  oficerów  NKWD,
zasługuje  na  to,  by  mu  salutować”  –  tak  opisał  działanie
Zarubina amerykański historyk Allen Paul.

W owym czasie Wasilij Zarubin był majorem NKWD z 20-letnim
stażem.  Na  swoim  koncie  miał  działalność  szpiegowską
m.in.  w  Chinach,  Mandżurii,  Finlandii,  Danii,  Francji,

https://ipn.gov.pl/download/1/57617/uczen.pdf


Szwajcarii czy Niemczech, gdzie werbował funkcjonariuszy SA
i gestapo. W Kozielsku pełnił rolę iście diabelską, próbując
kusić  przedstawicieli  polskiej  inteligencji  do  przejścia
na stronę wroga.

Jednak jakkolwiek by to zabrzmiało, w Kozielsku poniósł jedną
ze swoich największych zawodowych porażek. Na 4600 polskich
jeńców trzymanych w Kozielsku udało mu się zwerbować ledwie 20
osób. Reszta nie tylko nie okazywała sympatii wobec komunizmu,
ale mimo długotrwałego prania mózgu nie kryła jawnej niechęci
wobec systemu sowieckiego. W końcu Zarubin napisał w raporcie
końcowym  do  szefa  NKWD  Ławrientija  Berii:  „Sama  ich
konstrukcja  psychologiczna  sprawia,  że  są  zupełnie
nieprzydatni  władzy  radzieckiej”.

Beria po zapoznaniu się z raportem Zarubina wysłał do Stalina
tajne  pismo,  w  którym  zdawał  relację  na  temat  polskich
oficerów:  „Wszyscy  oni  są  zawziętymi  wrogami  władzy
radzieckiej,  pełnymi  nienawiści  do  ustroju  radzieckiego.
Próbują  kontynuować  działalność  kontrrewolucyjną,  prowadzą
agitację antyradziecką. Każdy z nich oczekuje oswobodzenia,
by uzyskać możliwość aktywnego włączenia się w walkę przeciwko
władzy radzieckiej”.

Beria  oceniał,  że  polscy  oficerowie  „są  zatwardziałymi,
nierokującymi poprawy wrogami władzy radzieckiej” i wnioskował
o  zastosowanie  najwyższego  wymiaru  kary  –  rozstrzelania.
Wniosek ten został przyjęty 5 marca 1940 roku przez Biuro
Polityczne  Wszechzwiązkowej  Komunistycznej  Partii
(bolszewików),  a  na  piśmie  znalazły  się  podpisy  Józefa
Stalina,  Łazara  Kaganowicza,  Michaiła  Kalinina,  Anastasa
Mikojana, Wiaczesława Mołotowa i Klimenta Woroszyłowa.

Zarubin wyjechał z Kozielska do Moskwy na początku marca 1940
roku prawdopodobnie, aby omówić szczegóły Zbrodni Katyńskiej.
Pojawił się tuż przed likwidacją obozu i ponownie był rozmowny
i  uprzejmy  dla  polskich  oficerów.  Mówił  im,  że  zostaną
niedługo  przeniesieni  w  inne  miejsce  i  zarządził



m.in. szczepienie przeciw tyfusowi, co miało potwierdzać jego
słowa i uśpić czujność polskich jeńców.

Notatka szefa NKWD Ławrentija Berii z marca 1940 r. do Józefa
Stalina  z  wnioskiem  o  wymordowanie  polskich  jeńców,
z  podpisami:  Stalina,  Woroszyłowa,  Mołotowa  i  Mikojana.
Kolorowy skan z oryginalnego dokumentu (RGASPI F. 17 оp. 166
sprawa 621 str. 130. Oryginał. Skan / domena publiczna)

„Rozładowanie więzień”
22 marca 1940 roku, realizując decyzję biura politycznego z 5
marca, Ławrientij Beria wydał rozkaz o „rozładowaniu” więzień,
w  wyniku  którego  wywieziono  z  więzień  w  Baranowiczach,
Stanisławowie,  Tarnopolu,  Wilejce,  Drohobyczu,  Brześciu,
Łucku, Pińsku, Lwowie i Równem i rozstrzelano co najmniej 7305

http://katyn.ru/index.php?go=Pages&in=view&id=6
https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=2815542


więźniów. Rozpoczęło się ludobójstwo na polskich oficerach.

Pierwszy transport śmierci z obozu jenieckiego w Kozielsku
do Katynia miał miejsce 3 kwietnia 1940 roku, ostatni nastąpił
12 maja, łącznie zamordowano 4421 osób. Z obozu w Ostaszkowie
do Kalinina-Tweru pierwsze transporty wyjechały 4 kwietnia,
a  łącznie  zabito  6311  osób.  Ze  Starobielska  do  Charkowa
transport nastąpił 5 kwietnia, a życie straciło łącznie 3820
ludzi.  Ocalało  395  jeńców  z  Kozielska,  Ostaszkowa
i  Starobielska.

Więźniowie  przetrzymywani  byli  w  celach,  gdzie  oczekiwali
do wieczora, kiedy rozpoczynały się egzekucje. Wyczytywanym
z listy zadawano pytania w celu ustalenia danych personalnych,
po czym zakładano im kajdanki i wprowadzano do celi, gdzie
dokonywano  rozstrzelania.  Ciała  wyrzucano  z  celi
przez specjalne drzwi wprost na czekające na nie transportery
i wieziono do przygotowanych dla nich dołów.

Błochin
Przerażające  ludobójstwo,  którego  dokonano  na  polskich
oficerach, dobrze obrazuje postać Wasilija Błochina. Był on
wysoko  postawionym  funkcjonariuszem  policji  politycznej
oraz głównym katem NKWD i przyjechał do obwodu kalinińskiego
w  związku  z  wyrokiem  na  14  tys.  Polaków  przetrzymywanych
w Katyniu, Charkowie i Kalininie.

Pierwszej  nocy  Błochin  rozstrzelał  330  ludzi,  a  masowe
morderstwa przeciągały się aż do godzin rannych. Po kilku
dniach napisał raport, aby dostarczano mu mniejsze transporty,
gdyż  on  „nie  wyrabia”  (dokładny  cytat).  Wtedy  ustanowił
dzienną normę zabójstw na 250 ludzi. Pod uwagę wziął wszelkie
szczegóły  zbrodni.  Do  wykonywania  egzekucji  wykorzystywał
niemieckie  pistolety  Walther  7,65  mm,  których  przywiózł
ze sobą bardzo wiele. Były w jego ocenie lepsze od rosyjskich
naganów,  które  się  szybko  przegrzewały  oraz  wielokrotnie
zacinały.  Przywiózł  ze  sobą  dwóch  operatorów  koparki,

https://ipn.gov.pl/pl/aktualnosci/39608,Anna-Zechenter-Galeria-katynskich-katow.html


a pomysły o własnoręcznym wykopywaniu przez robotników dołów
na ciała wyśmiał.

Błochin  do  wykonywania  egzekucji  zakładał  skórzany  fartuch
rzeźnicki,  brązową  skórzaną  czapkę  i  skórzane  rękawice
z  mankietami  powyżej  łokci.  Takiego  samego  ubioru  wymagał
także  od  swoich  podwładnych.  Wypracował  optymalną  technikę
strzelania w potylicę, przy której śmierć ofiary następowała
szybko  i  przy  niewielkim  krwawieniu.  Pomiędzy  egzekucjami
odpoczywał  w  specjalnie  przygotowanej  dla  niego  salonce
na bocznicy kolejowej.

Tak opisał Błochina Dmitrij Tokariew – naczelnik zarządu NKWD
obwodu  kalinińskiego,  podczas  przesłuchań  przez  rosyjską
prokuraturę  w  1991:  „…w  tym  momencie  zobaczyłem  cały  ten
koszmar.  Błochin  włożył  swoje  specjalne  ubranie:  brązową
czapkę  skórzaną,  długi  skórzany  brązowy  fartuch,  skórzane
brązowe  rękawice  z  mankietami  powyżej  łokci.  Zrobiło
to na mnie ogromne wrażenie – zobaczyłem kata!”. Natomiast
jeden  z  katów  mówił  na  temat  zbrodni  kierowanej
przez Błochina: „…myliśmy się wodą kolońską. Do pasa. Inaczej
nie dało się pozbyć zapachu krwi i prochu. Nawet psy na nasz
widok uciekały i jeśli szczekały, to z daleka”.

Od chwili gdy Wasilij Błochin w 1924 roku przeprowadził swoją
pierwszą egzekucję na Łubiance szacuje się, że przez 30 lat
swojej zbrodniczej działalności zamordował 10-15 tys. ludzi,
choć według innych źródeł mogło to być nawet 50 tys. ofiar.
Wieloletnie  doświadczenie  nabyte  przez  Błochina  stworzyło
z niego sprawnego wykonawcę masowych rzezi. Za swoje działania
otrzymał m.in. Order Czerwonej Gwiazdy, Order „Znak Honoru”
i dwie odznaki „Honorowego czekisty”, a w 1953 roku przeszedł
na emeryturę z wyróżnieniem za nienaganną służbę.

Źródła: IPN, fronda.pl, focus.pl.

Inne części cyklu:
cz. 2.: Walka o prawdę na temat Katynia
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cz. 3.: Katyń – niewygodna prawda

cz.  4.:  Zatajanie  faktów  nt.  Katynia  –  od  zimnej  wojny
do współczesności

Zlokalizowano  brytyjską
siedzibę polskiego wywiadu w
czasie II wojny światowej

Dzięki  staraniom  polonijnego  działacza  i  badacza  historii
Tomasza  Muskusa  udało  się  odnaleźć  w  Londynie  miejsce,
w którym w czasie II wojny światowej znajdowało się biuro
polskiego wywiadu i kontrwywiadu.

Jak  powiedział  w  rozmowie  z  PAP  Muskus,  tematem  tym
zainteresował się prawie dwa lata temu, gdy w telewizyjnym
programie  Bogusława  Wołoszańskiego  zobaczył  scenę  palenia
w lipcu i sierpniu 1945 r. na rozkaz płka Stanisława Gano –
szefa wywiadu Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie – kartoteki
polskich agentów, by wykluczyć możliwość, że trafi ona w ręce
Rosjan lub zostanie przekazana w ręce nowych komunistycznych
władz w Warszawie.

„Nazwa St Paul’s School, gdzie mieściła się siedziba polskiego
wywiadu i kontrwywiadu, pojawia się w dokumentach Instytutu
Sikorskiego,  również  Wołoszański  ją  wspomina  w  swoim
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programie, mówiąc, że tam palono akta. Ponieważ jednak budynek
szkoły od ponad 50 lat nie istnieje, zostało to zapomniane
i nikt nie szukał, gdzie dokładnie znajdowała się siedziba
wywiadu” – wyjaśnia.

St  Paul’s  School,  prestiżowa  szkoła  średnia  dla  chłopców,
od  1968  r.  mieści  się  obecnie  w  dzielnicy  Barnes,  zaś
po poprzedniej siedzibie – w Hammersmith – niewiele zostało,
a  dodatkowo  w  pobliżu  tamtej  nadal  mieści  się  szkoła  dla
dziewczynek  o  podobnej  nazwie  –  St  Paul’s  Girls’  School.
W wyniku przeprowadzanych badań oraz rozmów z osobami, które
mogły mieć wiedzę na ten temat – m.in. ze zmarłym na początku
lutego emigracyjnym historykiem Zbigniewem Siemaszko – Muskus
potwierdził, że wywiad pracował w tym zburzonym w 1968 r.
budynku.

Szkoła  została  w  czasie  II  wojny  światowej  przejęta
na  potrzeby  wojska  i  była  kwaterą  21.  Grupy  Armii,
której  dowódcą  był  generał,  później  marszałek  Bernard
Montgomery, zresztą jej absolwent. Oprócz tego, że rezydował
tam polski wywiad, w budynku odbywało się opracowywanie planów
operacji  alianckich  za  zachodnim  froncie,  m.in.  lądowania
w Normandii 6 czerwca 1944 r. Ostateczny plan inwazji został
przedstawiony  amerykańskiemu  gen.  Dwightowi  Eisenhowerowi
i  innym  dowódcom  alianckim  w  obecności  brytyjskiego  króla
Jerzego VI i premiera Winstona Churchilla 15 maja 1944 r., co
upamiętnia mała tabliczka na bramie ogrodzenia dawnej szkoły
oraz plansza informacyjna.

W gmachu planowano też inne operacje, w tym – jak uważa Muskus
–  także  operację  Market  Garden  w  okupowanej  Holandii,
której celem było zdobycie mostów na Renie. Zapewne w naradach
uczestniczył  także  gen.  Stanisław  Sosabowski,  dowódca  1.
Samodzielnej  Brygady  Spadochronowej,  która  brała  udział
w  desancie.  Ponieważ  jednak  operacja  Market  Garden
w odróżnieniu od lądowania w Normandii zakończyła się ciężką
porażką aliantów, ten aspekt na tablicach na terenie dawnej
szkoły został pominięty.



Na  części  terenu  zajmowanego  w  latach  1884-1968  przez  St
Paul’s School powstały budynki mieszkalne, pozostały obszar
zajmuje  niewielki  park.  Z  oryginalnych  zabudowań  pozostały
jedynie  budynek  dyrekcji,  w  którym  obecnie  mieści  się
niewielki hotel, stróżówka oraz ogrodzenie. Jak powiedział PAP
John Bridges, prezes towarzystwa przyjaciół Parku św. Pawła,
przez lata, od czasu zburzenia budynku szkoły, teren ten był
kompletnie zapuszczony i nawet okoliczni mieszkańcy nie mieli
świadomości historycznych wydarzeń, które się tam odbywały.

Wspomnianą  małą  tabliczkę  na  ogrodzeniu  umocowano  dopiero
w 2009 r., w 65. rocznicę lądowania w Normandii, a planszę
informacyjną – m.in. dzięki staraniom towarzystwa przyjaciół
parku – w 2019 r. Bridges dodał, że w zeszłym roku w parku
miały się odbyć uroczystości z okazji 75. rocznicy zakończenia
II  wojny  światowej  w  Europie,  z  udziałem  przedstawicieli
ambasad państw alianckich, w tym Polski, ale jak wszystkie
obchody tej rocznicy, zostały one odwołane z powodu epidemii.

Z Londynu Bartłomiej Niedziński, PAP.

Jeśli mężczyźni są kobietami,
to  prawda,  nauka  i  zdrowy
rozsądek nie istnieją

Jeśli  mężczyźni  są  kobietami,  to  prawda,  nauka  i  zdrowy

https://ocenzurowane.pl/jesli-mezczyzni-sa-kobietami-to-prawda-nauka-i-zdrowy-rozsadek-nie-istnieja/
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rozsądek są historią.

Nowe  badanie  ujawnia,  że  ​​74%  'pokolenia  Z’  wyznaje
relatywizm  moralny.  Twitter  cenzuruje  kolejną  organizację
chrześcijańską  za  nazywanie  biologicznego  mężczyzny…
mężczyzną. Czekajcie. Może tu po prostu istnieć związek między
relatywizmem moralnym a transpłciowością.

Jak te dwie historie są powiązane? Dzieci uczą się myśleć, że
prawda i fakty się zmieniają, a dorośli w świecie technologii
uważają, że rodzenie się jednej płci i zmiana na drugą to
normalne.  Zostaniesz  anulowany,  jeśli  potwierdzisz  coś
przeciwnego.

Młodzi dorośli wierzą, że prawda może się zmienić, podobnie
jak znaczenie tego, kim jest mężczyzna i kobieta, i myślą, że
dzieci  mogą  teraz  wybrać  swoją  płeć.  Giganci  mediów
społecznościowych, tacy jak Twitter, zawieszają konta tych,
którzy  po  prostu  podają  biologiczne  fakty  –  dotyczące
płci.  Porozmawiaj  o  byciu  antybiologicznym!

Nazywa  się  to  przedefiniowaniem  prawdy.  Jest  nawet  dobra
książka na ten temat. Usunąć Boga jako Stwórcę wszystkich
rzeczy,  zaprzeczyć  naukowej  rzeczywistości  mężczyzny  i
kobiety, przedefiniować naturalne małżeństwo i rodzinę, usunąć
moralne absoluty i zgadnij co? Wszystko jest dozwolone!

Bezbożna  lewica  kontroluje  każdą  większą  instytucję  w
Ameryce.  Bóg  ostrzegł  przed  nadchodzącym  gniewem  „przeciw
wszelkiej  bezbożności  i  nieprawości  ludzi,  którzy  tłumią
prawdę”. Robią to niewinnym dzieciom i wiele z nich zostanie
okaleczonych na całe życie.

Powinno  nas  niepokoić,  że  74%  młodocianych  przynajmniej  w
pewnym stopniu zgadza się z poglądem, że to, co jest „moralnie
dobre  i  złe,  zmienia  się  w  czasie,  w  zależności  od
społeczeństwa”. Nie opiera się na żadnych ustalonych prawach
czy prawdzie, ale na społeczeństwie.

https://davidfiorazo.com/davids-latest-book/
https://disrn.com/news/new-study-shows-74-of-american-teens-and-young-adults-embrace-moral-relativism
https://disrn.com/news/new-study-shows-74-of-american-teens-and-young-adults-embrace-moral-relativism


Zgodnie z tym rozumowaniem, jeśli prawa Boże zmieniają się
teraz wraz z dobrem i złem, odrzuć Dziesięć Przykazań. Czekaj,
nieważne – zrobili to już na początku lat sześćdziesiątych.

Dziękuję szkołom prowadzonym przez rząd za wkład w rozkład i
upadek  moralny  naszego  społeczeństwa.  Zwiedzenia  poddawania
się płci ma sens, bo kiedy te dzieci dorosną i będą pracować w
tych firmach technologicznych prowadzonych przez Demokratów,
będą ścigać tych, którzy nie zgadzają się z ich wypaczonym
światopoglądem.

Twitter  zawiesił  konto  chrześcijańskiej  organizacji
rodzinnej  The  Daily  Citizen,  publikacji  „Focus  on  the
Family”.  Teraz  pojawia  się  hashtag,  który  po  prostu  pyta
#AreWeNext (czy teraz nasza kolej)?

Jaki był obraźliwy tweet? Po prostu opisywał wybór Rachel
Levine przez prezydenta Bidena na sekretarza zdrowia w jego
administracji.

„Dr. Levine jest kobietą transpłciową, to znaczy mężczyzną,
który wierzy, że jest kobietą”.

Czy to prawda, czy nie? Oprócz tego, czego Biblia uczy o
stworzeniu  przez  Boga  mężczyzny  i  kobiety  i  nakazaniu  im
rozmnażania się, jest to biologicznie poprawne. Ale Demokraci
zawsze upierają się, że podążają za nauką.

Prezes „Focus on the Family’ Jim Daly odpowiedział:

„Jak  zauważyłem  wcześniej,  tytani  Big  Tech  są  nowymi
cesarzami XXI wieku, dzierżącymi nadmierną władzę, uciszając
jednostki i organizacje, które nie postępują zgodnie z ich
politycznym lub społecznym punktem widzenia”.

Nawiasem  mówiąc,  „Catholic  World  Report”  również  został
'anulowany’  za  podobne  stwierdzenie,  które  Twitter
sklasyfikował  jako  „nienawistne  zachowanie”.

https://www.wnd.com/2021/01/twitter-suspends-major-christian-group-mind-boggling-grounds/


Za powiedzenie, że biologiczny mężczyzna identyfikuje się jako
kobieta  transpłciowa,  wielka  technologia  cię  teraz
ukarze.  Powiedz  prawdę,  a  uciszy  cię  liberalny,  wielki
konglomerat technologiczny. Gdzie tu tolerancja?

To  toksyczne  środowisko  od  lat  rozprzestrzenia  się  jak
śmiertelny  wirus,  więc  nic  z  tego  nie  powinno  nas
dziwić.  Abraham  Lincoln  powiedział  kiedyś:

„Filozofia sali szkolnej w jednym pokoleniu będzie filozofią
rządzenia w następnym”.

A  dziś  filozofia  i  światopogląd  w  sali  szkolnej  w  ciągu
jednego  pokolenia  kieruje  teraz  także  rządem,  Hollywood,
mediami, korporacjami i dużymi firmami technologicznymi!

Biblia  ostrzega  przed  unikaniem  bezbożnych  i  doczesnych
idei. Kolosan 2:8 mówi:

„Uważajcie, żeby was ktoś nie obrócił na własną korzyść przez
filozofię i próżne oszustwo, oparte na ludzkiej tradycji, na
żywiołach świata, a nie na Chrystusie.”

Chrześcijanie i konserwatyści; kochający wolność Amerykanie,
pozostańcie  zakorzenieni  w  mocnym  fundamencie  Słowa
Bożego.  Jezus  jest  prawdą.

Kiedy Demokraci BigTech mogą wyłączyć przemówienie kogokolwiek
chcą z absurdalnych powodów i kiedy przytłaczająca większość
młodych ludzi poniżej 30 roku życia rzeczywiście myśli, że
moralność zmienia się na podstawie tego, co jest popularne w
społeczeństwie lub jak ludzie się czują, mamy poważne kłopoty.

W Psalmie 11: 3 czytamy:

Gdy  zostaną  zburzone  fundamenty,  cóż  może  zrobić
sprawiedliwy?

Kiedy zostaną usunięte podstawy społeczeństwa, zapanuje zamęt



i ludzie będą cierpieć. Mam tylko nadzieję, że zwrócą się do
prawdy, zanim będzie za późno. Nadchodzi królestwo, w którym
zapanuje sprawiedliwość. Ten obecny system jest tymczasowy,
Bóg jest wieczny! Psalm 119: 160 mówi:

Podstawą twego słowa jest prawda, a wszelki wyrok twojej
sprawiedliwości trwa na wieki.

Artykuł Davida Fiorazo przetłumaczony z DavidFiorazo.com

Wersety za Uwspółcześnioną Biblią Gdańską

102 lata temu Rada Regencyjna
przekazała  Józefowi
Piłsudskiemu władzę wojskową

102  lata  temu,  11  listopada  1918  r.,  Rada  Regencyjna
przekazała Józefowi Piłsudskiemu władzę wojskową i naczelne
dowództwo  podległych  jej  wojsk  polskich.  Tego  samego  dnia
Niemcy podpisały zawieszenie broni kończące I wojnę światową.
Po ponad 120 latach Polska odzyskiwała niepodległość.

Na przełomie października i listopada 1918 r. wobec rozpadu
monarchii  austro-węgierskiej  i  zapowiedzi  bliskiej  klęski
Niemiec  Polacy  coraz  wyraźniej  odczuwali,  że  odbudowa
niepodległego  państwa  polskiego  jest  bliska.

https://davidfiorazo.com/2021/02/if-men-are-women-then-truth-science-sanity-are-gone/
https://ocenzurowane.pl/102-lata-temu-rada-regencyjna-przekazala-jozefowi-pilsudskiemu-wladze-wojskowa/
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Sytuacja międzynarodowa była dla Polski wyjątkowo korzystna.
Cztery  lata  wcześniej  w  chwili  wybuchu  I  wojny  światowej
Polacy  mogli  jedynie  pomarzyć  o  tym,  że  w  momencie  jej
zakończenia  wszystkie  trzy  państwa  zaborcze  będą  właściwie
bezsilne.

Szansy danej przez historię Polacy nie zmarnowali i aktywnie
przystąpili  do  przejmowania  władzy  na  ziemiach  polskich
okupowanych przez państwa centralne. W Cieszynie już od 19
października 1918 r. działała i sprawowała funkcje rządowe
Rada  Narodowa  Księstwa  Cieszyńskiego  pod  przewodnictwem
księdza Józefa Londzina. 28 października 1918 r. w Krakowie
posłowie polscy do parlamentu austriackiego powołali Polską
Komisję Likwidacyjną, która dwa dni później przejęła władzę w
Galicji. Na jej czele stanął Wincenty Witos, przywódca PSL
„Piast”.

31 października rozpoczęto przejmowanie władzy w okupowanej
przez Austro-Węgry części Królestwa. W nocy z 6 na 7 listopada
w zajętym kilka dni wcześniej Lublinie powołano Tymczasowy
Rząd  Ludowy  Republiki  Polskiej,  którego  premierem  został
Ignacy Daszyński, przywódca galicyjskich socjalistów.

W Warszawie od września 1917 r. działała powołana przez Niemcy
i  Austro-Węgry  Rada  Regencyjna.  Jej  członkami  byli  książę
Zdzisław Lubomirski, arcybiskup Aleksander Kakowski i hrabia
Józef Ostrowski. W grudniu 1917 r. Rada Regencyjna utworzyła
gabinet ministrów, na czele którego stanął Jan Kucharzewski.

Prof. Andrzej Garlicki oceniając jej działania, stwierdzał:
„Rada  Regencyjna,  szczególnie  pod  koniec  swego  istnienia,
miała bardzo złą opinię w społeczeństwie polskim. Krytykowano
ją  za  zbytnią  uległość  wobec  zaborców,  za  konserwatyzm
poglądów i były to opinie słuszne. Należy jednak docenić i to,
że  przejmowanie  z  rąk  okupantów  kolejnych  dziedzin  życia
społecznego  stanowiło  znakomitą  szkołę  dla  przyszłych
funkcjonariuszy  państwa  polskiego.  Zilustrować  to  można
dziesiątkami  przykładów,  ale  posłużmy  się  tylko  jednym  –



pierwsze  prace  nad  konstytucją  niepodległej  Polski  zostały
podjęte  za  czasów  Rady  Regencyjnej  i  wiele  z  ówczesnych
ustaleń  znalazło  się  następnie  w  ustawie  zasadniczej.
Niechętny  stosunek  większości  społeczeństwa  do  rady  i
tworzonych przez nią instytucji wynikał również z gwałtownie
pogarszającej  się  sytuacji  ekonomicznej  ludności”.  (A.
Garlicki „Historia 1815-1939. Polska i świat”).

a początku listopada 1918 r. regenci zdawali sobie sprawę, że
ich polityczna rola dobiega końca i starali się powołać rząd,
który miałby szerokie poparcie społeczne i któremu mogliby
oddać władzę z przekonaniem, że w możliwie krótkim czasie
przeprowadzi on wybory do Sejmu.

Sytuację polityczną w Warszawie zmieniło w sposób zasadniczy
przybycie 10 listopada 1918 r. specjalnym pociągiem z Berlina
uwolnionego z twierdzy magdeburskiej Józefa Piłsudskiego. Na
Dworcu Głównym powitał go m.in. reprezentujący Radę Regencyjną
książę Zdzisław Lubomirski.

Prof. Tomasz Schramm oceniając ówczesną pozycję Piłsudskiego
pisał: „W jego osobie zjawiał się poważny czynnik polityczny:
przywódca, za którym stała siła POW, opromieniony wspomnieniem
długoletniej  działalności,  zsyłki,  więzienia  carskiego,
wreszcie  aktywności  lat  1914-1917  i  szesnastomiesięcznego
więzienia  w  Magdeburgu,  człowiek  przez  lewicę  uznawany  za
swojego,  przez  prawicę  –  acz  niechętnie  –  za  +klapę
bezpieczeństwa+  chroniącą  przed  rewolucją;  jego  ofiarny
patriotyzm  mało  kto  mógł  wtedy  kwestionować”  (T.  Schramm
„Wygrać Polskę 1914-1918”).

Tuż  po  przybyciu  do  Warszawy  Piłsudski  odbył  rozmowy  z
członkami  Rady  Regencyjnej.  W  ich  wyniku  zrezygnował  z
planowanego  wyjazdu  do  Lublina,  gdzie  od  trzech  dni  na
wyzwolonych  terenach  działał  Tymczasowy  Rząd  Republiki
Polskiej z Ignacym Daszyńskim na czele. Rząd ten zresztą na
wiadomość  o  jego  powrocie  z  Magdeburga  oddał  mu  się  do
dyspozycji.



Na decyzję Piłsudskiego o pozostaniu w stolicy bez wątpienia
miał  wpływ  fakt,  iż  w  dniu  jego  przybycia  do  Warszawy
niemiecka okupacja była już w stanie rozkładu i perspektywa
utworzenia  Rządu  Narodowego  w  stolicy  wydawała  się  bardzo
bliska.

>Generalny Gubernator gen. Hans von Beseler potajemnie opuścił
miasto, a POW razem z żołnierzami Polskiej Siły Zbrojnej,
będącej  pod  rozkazami  Rady  Regencyjnej,  przystąpiły  do
rozbrajania stacjonujących w Warszawie oddziałów niemieckich.
Na ogół akcja rozbrajania przebiegała bez walki, choć zdarzały
się również ostre starcia. Do zaciętych walk doszło m.in. przy
opanowywaniu Ratusza i Cytadeli.

Żołnierzy niemieckich wraz z urzędnikami w Warszawie było ok.
30 tys., natomiast w całym Królestwie 80 tys. Jeśli dodać do
tego  wojska  niemieckie  stacjonujące  na  froncie  wschodnim,
których liczebność wynosiła ok. 600 tys., to widać wyraźnie,
iż  gdyby  jednostki  niemieckie  zamierzały  stawiać  opór,  to
wówczas  powstające  państwo  polskie  znalazłoby  się  bez
wątpienia  w  sytuacji  krytycznej.  Na  szczęście  większość
niemieckich żołnierzy myślała wówczas przede wszystkim o tym,
jak najszybciej powrócić do domów.

Problemem  ewakuacji  niemieckiej  armii  Piłsudski  zajął  się
zaraz po przybyciu do stolicy. Jeszcze 10 listopada doszło do
jego spotkania z niemiecką Centralną Radą Żołnierską. W wyniku
zawartych  porozumień  do  19  listopada  ewakuowano  jednostki
niemieckie z Królestwa.

Przyjazd Piłsudskiego do Warszawy wywołał powszechny entuzjazm
jej mieszkańców i tylko o jeden dzień wyprzedził wiadomość o
tym, że w okolicach Compiegne delegacja rządu niemieckiego
podpisała zawieszenie broni, które kończyło działania bojowe I
wojny światowej.

W tych dniach Polacy uświadomili sobie, że po latach niewoli
odzyskali niepodległość. Atmosferę tej wyjątkowej chwili tak



opisywał Jędrzej Moraczewski: „Niepodobna oddać tego upojenia,
tego  szału  radości,  jaki  ludność  polską  w  tym  momencie
ogarnął. Po 120 latach prysły kordony. Nie ma +ich+. Wolność!
Niepodległość! Zjednoczenie! Własne państwo! Na zawsze! Chaos?
To nic. Będzie dobrze. Wszystko będzie, bo jesteśmy wolni od
pijawek, złodziei, rabusiów, od czapki z bączkiem, będziemy
sami sobą rządzili. (…) Kto tych krótkich dni nie przeżył, kto
nie szalał z radości w tym czasie wraz z całym narodem, ten
nie dozna w swym życiu najwyższej radości” (J. Moraczewski
„Przewrót w Polsce”).

11  listopada  1918  r.  Rada  Regencyjna  „wobec  grożącego
niebezpieczeństwa  zewnętrznego  i  wewnętrznego,  dla
ujednolicenia  wszelkich  zarządzeń  wojskowych  i  utrzymania
porządku  w  kraju”  przekazała  władzę  wojskową  i  naczelne
dowództwo  wojsk  polskich,  jej  podległych,  brygadierowi
Józefowi Piłsudskiemu.

Trzy dni później Rada Regencyjna rozwiązała się, oświadczając
jednocześnie,  iż  „od  tej  chwili  obowiązki  nasze  i
odpowiedzialność względem narodu polskiego w Twoje ręce, Panie
Naczelny Dowódco, składamy do przekazania Rządowi Narodowemu”.

Piłsudski mając powszechne poparcie społeczne, zdecydował się
przejąć władzę od regentów, podkreślając w ten sposób jej
ciągłość i legalny charakter. Nie wszyscy byli zadowoleni z
tej procedury, wskazując na to, iż Piłsudski nie powinien być
sukcesorem instytucji powołanej do życia przez okupantów. Bez
względu  na  te  komentarze  Piłsudski  stał  się  rzeczywistym
przywódcą  tworzącego  się  państwa  polskiego.  Rząd  lubelski
rozwiązał  się,  Rada  Regencyjna  ustąpiła,  a  Polska  Komisja
Likwidacyjna zaakceptowała istniejącą sytuację.

13 listopada właśnie szefowi rozwiązanego rządu lubelskiego
Ignacemu  Daszyńskiemu  Piłsudski  powierzył  misję  tworzenia
nowego  gabinetu.  Zakończyła  się  ona  jednak  niepowodzeniem,
przede wszystkim z powodu sprzeciwu stronnictw prawicowych,
zwłaszcza Narodowej Demokracji.



Ostatecznie 18 listopada pierwszy oficjalny rząd niepodległej
Polski utworzył inny socjalista Jędrzej Moraczewski, który nie
wzbudzał tak wielkich obaw prawicy, jak Daszyński.

Cztery dni później 22 listopada 1918 r. nowy rząd opracował, a
Piłsudski  zatwierdził  „Dekret  o  najwyższej  władzy
reprezentacyjnej Republiki Polskiej”. Na mocy tego dekretu,
który  był  swego  rodzaju  ustawą  zasadniczą,  Piłsudski
obejmował, jako Tymczasowy Naczelnik Państwa „Najwyższą Władzę
Republiki Polskiej” i miał ją sprawować do czasu zebrania się
Sejmu Ustawodawczego.

Dekretem z 28 listopada 1918 r. wybory do Sejmu zarządzone
zostały na 26 stycznia 1919 r.

Listopad 1918 r. był dopiero początkiem budowy niepodległej
Polski i początkiem walki o jej granice. 29 listopada 1918 r.
Piłsudski zwracając się w Belwederze do grona najbliższych
współpracowników tak mówił o odzyskanej niepodległości: „Jest
to największa, najdonioślejsza przemiana, jaka w życiu narodu
może nastąpić. Przemiana, w której konsekwencji powinno się
zapomnieć  o  przeszłości;  powinno  się  przekreślić  wielkim
krzyżem stare porachunki (…) A czas przed nami jest krótki i
tylko  wspólnym  wysiłkiem  możemy  zadecydować,  na  jakiej
przestrzeni, w jakich granicach naszą wolność obwarujemy i jak
silnie staniemy na nogach, zanim dojdą z powrotem do siły i
pełnego głosu sąsiedzi ze wschodu i z zachodu” (B. Miedziński
„Wspomnienia”, „Zeszyty Historyczne”, z. 37, Paryż 1976).

Źródło: PAP

https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C754422%2C102-lata-temu-rada-regencyjna-przekazala-jozefowi-pilsudskiemu-wladze


Kraków:  zmiany  w  konkursie
szopek  –  nie  będzie
tradycyjnej  prezentacji  na
Rynku

W  związku  z  [tzw.]  epidemią  zmieniły  się  zasady  Konkursu
Szopek  Krakowskich  –  w  grudniu  nie  będzie  tradycyjnej
prezentacji na Rynku Głównym, a twórcy sami, do 30 listopada,
muszą dostarczyć prace do Celestatu.

„Rok 2020 jest rokiem szczególnym ze względu na trwającą
epidemię  koronowirusa.  W  trosce  o  bezpieczeństwo  Muzeum
Krakowa zdecydowało się na wprowadzenie zmian w zasadach
konkursu” – poinformowała Kinga Śliwa z Muzeum Krakowa.

Konkurs Szopek Krakowskich każdego roku, w pierwszy czwartek
grudnia,  rozpoczynał  się  na  Rynku  Głównym  prezentacją
zgłoszonych prac i barwnym korowodem. Potem twórcy zanosili
prace do Pałacu Krzysztofory (od kilku lat do Celestatu, z
powodu remontu Krzysztoforów). Po trzech dniach jury ogłaszało
zwycięzców, a prace można było oglądać na wystawie.

W  tym  roku  nie  będzie  tradycyjnej  prezentacji  na  Rynku
Głównym, a twórcy, do 30 listopada, sami muszą dostarczyć
prace  do  Celestatu.  Tam  w  dniu  konkursu,  w  tym  roku
wypadającym 3 grudnia, obiekty zostaną ocenione i nagrodzone.

Ogłoszenie laureatów konkursu nastąpi 6 grudnia o godz. 14 w
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formie transmisji na facebookowym kanale Muzeum Krakowa.

„Jak  każe  tradycja,  nagrodzone  szopki  zostaną  pokazane
publiczności na wystawie pokonkursowej, odbywającej się w
Celestacie, oddziale Muzeum Krakowa” – wyjaśniła Śliwa.

Patronem 78. Konkursu Szopek Krakowskich oraz pokonkursowej
wystawy  „Szopki  w  Celestacie”  jest  Polskiego  Komitetu  ds.
UNESCO.

Projekt dofinansowany został ze środków Ministra Kultury i
Dziedzictwa Narodowego.

Od 2018 r. tradycja wykonywania szopek jest pierwszym wpisem z
Polski na Liście reprezentatywnej niematerialnego dziedzictwa
ludzkości UNESCO.

Krakowski zwyczaj „chodzenia” z szopką po domach sięga XIX w.
Jednak  po  I  wojnie  światowej  zaczął  powoli  zanikać.  By
szopkarskie tradycje zachować dla następnych pokoleń, Jerzy
Dobrzycki, kierujący magistrackim działem propagandy, w 1937
r. zorganizował pierwszy Konkurs Szopek Krakowskich.

Po II wojnie światowej konkursy wznowiono, a ich organizacji
podjęło się Muzeum Krakowa, kontynuujące tę tradycję do dziś.
Celem  konkursu  jest  zachowanie  i  rozwijanie  szopkarskich
tradycji  Krakowa,  których  wykrystalizowany  w  ciągu
kilkudziesięciu  lat  efekt  –  szopka  krakowska.

Szopka  krakowska  jest  ewenementem  na  światową  skalę.  To
smukła,  wielopoziomowa,  wieżowa,  bogato  zdobiona  budowla,
skonstruowana  z  lekkich,  nietrwałych  materiałów.
Charakteryzuje się nagromadzeniem fantazyjnie przetworzonych i
połączonych  ze  sobą  zminiaturyzowanych  elementów  zabytkowej
architektury Krakowa, w których scenerię przeniesiona została
scena Bożego Narodzenia.

Autor: Beata Kołodziej



Ministerstwo  Kultury
udostępniło  internetową  bazę
Ofiar Zbrodni Katyńskiej

MKiDN udostępnił internetową bazę Ofiar Zbrodni Katyńskiej.
Strona w języku polskim, angielskim i rosyjskim jest dostępna
pod  adresem  katyn.miejcapamieci.gov.pl.  To  największy  i
najbardziej  aktualny  istniejący  w  sieci  zbiór  danych  o
Polakach  zamordowanych  w  Katyniu  –  podał  w  środę  resort
kultury.

Aleksander  Marek  Kowalski  –  wybitny  sportowiec,  hokeista,
akademicki  mistrz  świata,  wicemistrz  Europy,  wielokrotny
mistrz  Polski;  Janina  Lewandowska  –  urzędniczka,  pilot
szybowcowy i samolotowy, pilot lotnictwa Wojska Polskiego II
RP, córka gen. Dowbor-Muśnickiego zginęli w kwietniu 1940 r.,
a ich szczątki spoczywają na cmentarzu w Katyniu.

Informacje  o  nich  i  o  tysiącach  Ofiar  Zbrodni  Katyńskiej
znalazły  się  w  specjalnej  bazie  przygotowanej  przez
Ministerstwo  Kultury  i  Dziedzictwa  Narodowego.  To  kolejne
finansowane  przez  MKiDN  przedsięwzięcie  upamiętniające
Zbrodnię Katyńską.

Jak  poinformował  resort  kultury  strona  w  języku  polskim,
angielskim  i  rosyjskim  jest  dostępna  pod  adresem
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katyn.miejcapamieci.gov.pl. Zawiera największy i najbardziej
aktualny  istniejący  w  sieci  zbiór  danych  o  Polakach
zamordowanych w Katyniu. „W przyszłości stanie się częścią
serwisu o zachowanych w wielu krajach poza granicami Polski
cmentarzach i grobach wojennych” – poinformowano.

„O  tysiącach  Ofiar  sowieckiej  zbrodni,  ludobójstwa,  zwanej
mordem  katyńskim,  świat  miał  nie  wiedzieć,  nie  pamiętać.
Kłamstwo katyńskie było fundamentem PRL. Prawda o Katyniu jest
fundamentem wolnej RP” – podkreślił minister kultury prof.
Piotr Gliński cytowany w komunikacie opublikowanym na stronie
MKiDN.

„Wyszukiwarka  zawiera  podstawowe  dane  biograficzne  Ofiar
Zbrodni  Katyńskiej  w  formie  bazy  danych,  które  będą
uzupełniane o zdjęcia Ofiar. Dane te zostały zaktualizowane w
stosunku do Ksiąg Cmentarnych wydanych przez Radę OPWiM w
latach  2000-2006.  Skorzystano  przy  tym  z  dokumentów
nadsyłanych  przez  rodziny  Radzie  Ochrony  Pamięci  Walki
Męczeństwa i później – Ministerstwu Kultury i Dziedzictwa
Narodowego, a także publikacji i zgromadzonych materiałów
archiwalnych. Unikalny charakter bazy polega przede wszystkim
na tym, że uwzględniono w niej osoby figurujące na liście
ofiar Zbrodni Katyńskiej zamordowanych przez NKWD na terenie
dzisiejszej Ukrainy, a ich dane opracowano według biogramów
przygotowanych  do  niewydanej  jeszcze  Księgi  Cmentarnej
Polskiego Cmentarza Wojennego w Kijowie-Bykowni” – czytamy w
komunikacie.

Na  stronie  znajdują  się  również  szczegółowe  informacje  na
temat  wybudowanych  przez  Radę  Ochrony  Pamięci  Walk  i
Męczeństwa w 2000 roku cmentarzach w Katyniu, Charkowie i
Miednoje  oraz  w  2012  roku  –  cmentarzu  w  Kijowie-Bykowni.
Udostępnione są także elektroniczne wersje Ksiąg Cmentarnych
cmentarzy w Katyniu, Charkowie i Miednoje.

Resort planuje publikację w serwisie dodatkowych materiałów. W



pierwszej  kolejności,  po  sfinalizowaniu  prac  wydawniczych,
udostępniona  zostanie  wspomniana  Księga  Cmentarna  Polskiego
Cmentarza Wojennego w Kijowie-Bykowni. Zamieszczone w bazie
danych informacje na temat Ofiar Zbrodni Katyńskiej również
będą  stale  uzupełniane  i  aktualizowane.  Wkrótce  dołączone
zostaną  także  fotografie  portretowe,  które  znajdują  się  w
dokumentacji Departamentu Dziedzictwa Kulturowego za Granicą i
Strat Wojennych.

Autor: Olga Łozińska

Covidiański kult

Jedną z cech totalitaryzmu jest masowe dostosowywanie się do
psychotycznej  oficjalnej  narracji.  Nie  jest  to  zwykła
oficjalna narracja, jak narracja „Zimnej wojny” czy „Wojna z
terroryzmem”. Całkowicie urojeniowa oficjalna narracja, która
ma niewielki związek z rzeczywistością lub nie ma jej wcale i
której zaprzecza przewaga faktów.

Nazizm i stalinizm to klasyczne przykłady, ale zjawisko to
jest  lepiej  obserwowane  w  sektach  i  innych  subkulturowych
grupach  społecznych.  Na  myśl  przychodzą  liczne  przykłady:
rodzina  Mansonów,  Świątynia  Ludowa  Jima  Jonesa,  Kościół
Scjentologii, Brama Niebios itp., z których każdy ma własną
psychotyczną  oficjalną  narrację:  Helter  Skelter,
chrześcijański komunizm, Xenu i Konfederacja Galaktyczna, i

https://ocenzurowane.pl/covidianski-kult/


tak dalej.

Patrząc z perspektywy kultury dominującej (lub w przeszłość w
przypadku  nazistów),  urojeniowy  charakter  tych  oficjalnych
narracji  jest  rażąco  oczywisty  dla  większości  racjonalnych
ludzi. Wielu ludzi nie rozumie, że dla tych, którzy padają ich
ofiarą  (czy  to  pojedynczych  członków  kultu,  czy  całych
społeczeństw  totalitarnych),  takie  narracje  nie  są
rejestrowane  jako  psychotyczne.

Wręcz przeciwnie, czują się zupełnie normalnie. Wszystko w ich
społecznej „rzeczywistości” reifikuje i potwierdza narrację, a
wszystko,  co  ją  kwestionuje  lub  jej  zaprzecza,  jest
postrzegane  jako  zagrożenie  egzystencjalne.

Te narracje są niezmiennie paranoiczne, przedstawiając kult
jako  zagrożony  lub  prześladowany  przez  złego  wroga  lub
antagonistyczną  siłę,  przed  którą  tylko  niekwestionowana
zgodność z ideologią kultu może uchronić jego członków. Nie ma
większego znaczenia, czy ten antagonista jest kulturą głównego
nurtu,  tetanami  ciała,  kontrrewolucjonistami,  Żydami  czy
wirusem.

Nie chodzi o tożsamość wroga. Chodzi o atmosferę paranoi i
histerii, którą generuje oficjalna narracja, która utrzymuje
członków kultu (lub społeczeństwo) w posłuszeństwie.

Oprócz  tego,  że  są  paranoikami,  narracje  te  są  często
wewnętrznie  niespójne,  nielogiczne  i…  cóż,  po  prostu
całkowicie  śmieszne.  To  ich  nie  osłabia,  jak  można  by
przypuszczać.  W  rzeczywistości  zwiększa  ich  moc,  ponieważ
zmusza ich wyznawców do próby pogodzenia ich niekonsekwencji i
irracjonalności, a w wielu przypadkach do całkowitego absurdu,
aby pozostać w dobrej opinii z sektą.

Takie pojednanie jest oczywiście niemożliwe i powoduje, że
umysły członków kultu ulegają zwarciu i porzucają wszelkie
pozory  krytycznego  myślenia,  czego  właśnie  chce  przywódca
kultu.



Co  więcej,  przywódcy  sekty  często  radykalnie  zmieniają  te
narracje bez wyraźnego powodu, zmuszając swoich członków sekty
do  gwałtownego  odrzucenia  (a  często  nawet  potępienia  jako
„herezji”) przekonań, do których wyznawania zostali zmuszeni,
i zachowywania się tak, jakby nigdy w nie nie wierzyli, co
powoduje dalsze zwarcie w ich umysłach, aż w końcu rezygnują
nawet z prób racjonalnego myślenia i po prostu bezmyślnie
papugują wszelki bezsensowny bełkot, którym przywódca kultu
wypełnia ich głowy.

Poza  tym  bezsensowny  bełkot  przywódcy  sekty  nie  jest  tak
bezsensowny, jak mogłoby się wydawać na początku. Większość z
nas, napotykając taki bełkot, zakłada, że ​​przywódca sekty
próbuje  się  porozumieć  i  że  coś  jest  nie  tak  z  jego
mózgiem. Przywódca kultu nie próbuje się komunikować. Próbuje
zdezorientować i kontrolować umysł słuchacza.

Posłuchaj „rapowania” Charliego Mansona. Nie tylko tego, co
mówi, ale jak to mówi. Zwróć uwagę, jak wlewa fragmenty prawdy
do swojego strumienia bezsensownych bzdur i jego powtarzające
się frazy kończące myśl, opisane przez Roberta J. Liftona w
następujący sposób:

Język środowiska totalistycznego charakteryzuje się kończącym
myśl  frazą.  Najbardziej  dalekosiężne  i  złożone  ludzkie
problemy  są  skompresowane  w  krótkie,  wysoce  selektywne,
definitywnie brzmiące frazy, łatwe do zapamiętania i łatwe do
wyrażenia. Stają się początkiem i zakończeniem każdej analizy
ideologicznej ”.
Think Reform and the Psychology of Totalism: A Study of
„Brainwashing” in China, 1961

Jeśli to wszystko brzmi znajomo, dobrze. Ponieważ te same
techniki,  których  używa  większość  przywódców  sekt  do
kontrolowania umysłów ich członków, są używane przez systemy
totalitarne  do  kontrolowania  umysłów  całych  społeczeństw:
Kontrola  Imperium,  Wczytany  język,  Święta  Nauka,  Żądanie

https://www.youtube.com/watch?v=CL-nGJfurOQ


Czystości i inne standardowe umysły – techniki manipulacji.

Może się to zdarzyć praktycznie każdemu społeczeństwu, tak jak
każdy może paść ofiarą sekty w odpowiednich okolicznościach.

Dzieje  się  to  teraz  w  większości  naszych
społeczeństw. Wprowadzana jest oficjalna narracja. Oficjalna
narracja  totalitarna.  Całkowicie  psychotyczna  oficjalna
narracja, nie mniej urojeniowa niż ta z nazistów, rodziny
Mansonów czy jakiegokolwiek innego kultu.

Większość ludzi nie widzi, że to się dzieje z prostego powodu,
że  im  się  to  przytrafia.  Dosłownie  nie  są  w  stanie  tego
rozpoznać. Umysł ludzki jest niezwykle odporny i pomysłowy,
kiedy przekracza swoje granice. Zapytaj każdego, kto zmagał
się z psychozą lub zażył zbyt dużo LSD. Nie rozpoznajemy,
kiedy oszalejemy.

Kiedy rzeczywistość rozpadnie się całkowicie, umysł stworzy
urojeniową narrację, która wydaje się tak samo „prawdziwa” jak
nasza normalna rzeczywistość, ponieważ nawet złudzenie jest
lepsze niż surowy, szalejący terror całkowitego chaosu.

Na to liczą totalitaryści i przywódcy sekt i wykorzystują je,
aby zaszczepić swoje narracje w naszych umysłach, i dlaczego
rzeczywiste rytuały inicjacyjne (w przeciwieństwie do rytuałów
czysto symbolicznych) zaczynają się od ataku na umysł podmiotu
terrorem,  bólem,  fizycznym  wyczerpaniem,  lekami
psychodelicznymi,  lub  w  inny  sposób  zatarcia  postrzegania
rzeczywistości przez podmiot.

Kiedy  to  zostanie  osiągnięte,  a  umysł  podmiotu  zaczyna
desperacko próbować skonstruować nową narrację, aby nadać sens
chaosowi  poznawczemu  i  traumie  psychologicznej,  której
doświadcza, stosunkowo łatwo jest „pokierować” tym procesem i
wszczepić  dowolną  narrację,  zakładając,  że  odrobiłeś  pracę
domową.

I dlatego tak wielu ludzi – ludzi, którzy są w stanie łatwo



rozpoznać totalitaryzm w sektach i obcych krajach – nie może
dostrzec totalitaryzmu, który kształtuje się teraz, na ich
twarz (a raczej w ich umysłach).

Nie  mogą  też  dostrzec  urojeniowego  charakteru  oficjalnej
narracji „Covid-19”, tak samo jak ci w nazistowskich Niemczech
byli  w  stanie  dostrzec,  jak  kompletnie  urojona  była  ich
oficjalna narracja o „rasie panów”. Tacy ludzie nie są ani
ignorantami, ani głupcami. Zostali z powodzeniem wprowadzeni w
kult,  który  jest  zasadniczo  tym,  czym  jest  totalitaryzm,
aczkolwiek na skalę społeczną.

Ich inicjacja w kult Covidian rozpoczęła się w styczniu, kiedy
władze  medyczne  i  korporacyjne  media  włączyły  strach
z projekcjami setek milionów zgonów i fałszywymi zdjęciami
ludzi padających na ulicy. Warunkowanie psychologiczne trwa od
miesięcy.

Globalne masy poddawane są ciągłemu strumieniowi propagandy,
wymyślonej histerii, dzikich spekulacji, sprzecznych dyrektyw,
przesady,  kłamstw  i  tandetnych  efektów
teatralnych.  Blokady.  Szpitale  i  kostnice,  pogotowia
ratunkowe.  Śpiewający  i  tańczący  personel  NHS.  Ciężarówki
śmierci.  Przepełnione  OIOMy.  Dzieci  umierające  na
Covid.  Zmanipulowane  statystyki.  Oddziały  zbirów.  Maski.  I
cała reszta.

Osiem miesięcy później jesteśmy tutaj. Szef programu zdrowia w
nagłych wypadkach w WHO zasadniczo potwierdził, że IFR na
poziomie 0,14%, czyli mniej więcej tyle samo, co w przypadku
grypy  sezonowej.  A  oto  najnowsze  szacunki  dotyczące
przeżywalności  z  Centrum  Kontroli  Chorób:

Wiek 0-19… 99,997%
Wiek 20–49… 99,98%
Wiek 50-69… 99,5%
Wiek 70+… 94,6%

Argument o „nauce” został oficjalnie zakończony. Coraz więcej
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https://www.theguardian.com/world/2020/jan/31/a-man-lies-dead-in-the-street-the-image-that-captures-the-wuhan-coronavirus-crisis
https://www.theguardian.com/world/2020/jan/31/a-man-lies-dead-in-the-street-the-image-that-captures-the-wuhan-coronavirus-crisis
https://off-guardian.org/2020/10/08/who-accidentally-confirms-covid-is-no-more-dangerous-than-flu/
https://off-guardian.org/2020/10/08/who-accidentally-confirms-covid-is-no-more-dangerous-than-flu/
https://www.cdc.gov/coronavirus/2019-ncov/hcp/planning-scenarios.html
https://www.cdc.gov/coronavirus/2019-ncov/hcp/planning-scenarios.html


lekarzy i ekspertów medycznych wyłamuje się przed szereg i
wyjaśnia,  że  ​​obecna  masowa  histeria  wokół  „przypadków”
(która  obejmuje  teraz  całkowicie  zdrowych  ludzi)  jest  w
istocie bezsensowną propagandą, na przykład w tym segmencie
ARD, jednym z największych niemieckich kanałów telewizyjnych.

Jest też Szwecja i inne kraje, które nie grają w piłkę z
oficjalną  narracją  Covid-19,  co  stanowi  kpinę  z  trwającej
histerii.

When you're desperately trying to pretend that the world is
threatened by an apocalyptic virus, and then Sweden ruins it
by letting everyone carry on with their lives as normal …
pic.twitter.com/qMoVclCp1m

— Consent Factory (@consent_factory) October 10, 2020

Nie zamierzam dalej obalać narracji. Chodzi o to, że wszystkie
fakty  są  dostępne.  Nie  ze  stron  internetowych  „teoretyków
spiskowych”.  Od  głównych  punktów  sprzedaży  i  ekspertów
medycznych. Z Centrum Kontroli Chorób.

Co nie ma najmniejszego znaczenia, nie dla członków sekty
Covidiańskiej. Fakty nie mają znaczenia dla totalitarystów i
członków sekty. Liczy się lojalność wobec sekty lub partii.

Co oznacza, że ​​mamy poważny problem, ci z nas, dla których
fakty wciąż mają znaczenie, i którzy próbowali je wykorzystać,
aby przekonać Covidian, że mylą się co do wirusa… że trwają w
tym stanie osiem miesięcy.

Chociaż  niezwykle  ważne  jest,  aby  nadal  zgłaszać  fakty  i
dzielić się nimi z jak największą liczbą osób – co staje się
coraz trudniejsze ze względu na cenzurę mediów alternatywnych
i społecznościowych – ważne jest, aby zaakceptować to, z czym
mamy do czynienia.

To, z czym mamy do czynienia, nie jest nieporozumieniem ani

https://odysee.com/@hobeets:0/ard-scientists-call-for-second-phase:7
https://odysee.com/@hobeets:0/ard-scientists-call-for-second-phase:7
https://t.co/qMoVclCp1m
https://twitter.com/consent_factory/status/1314960058170642433?ref_src=twsrc%5Etfw


racjonalną  argumentacją  dotyczącą  faktów  naukowych.  To
fanatyczny  ruch  ideologiczny.  Globalny  ruch  totalitarny…
pierwszy tego rodzaju w historii ludzkości.

To nie jest totalitaryzm narodowy, ponieważ żyjemy w globalnym
imperium  kapitalistycznym,  które  nie  jest  rządzone  przez
państwa narodowe, ale raczej przez istoty ponadnarodowe i sam
globalny system kapitalistyczny. I w ten sposób paradygmat
kult / kultura został odwrócony. Zamiast kultu istniejącego
jako  wyspa  w  kulturze  dominującej,  kult  stał  się  kulturą
dominującą, a ci z nas, którzy nie przystąpili do kultu, stali
się w nim odizolowanymi wyspami.

Chciałbym być bardziej optymistyczny i być może zaproponować
jakiś plan działania, ale jedyną historyczną paralelą, jaka
przychodzi  mi  do  głowy,  jest  to,  jak  chrześcijaństwo
„nawróciło”  pogański  świat…  co  nie  wróży  nam  tak
dobrze. Siedząc w domu podczas blokady „drugiej fali”, możesz
odświeżyć sobie tę historię.

CJ Hopkins


